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•lejalickie. Charakteru burzT iwego^pory^ sktem iTw nągrod^za m T 7 Jabł°no* '

i  T ° ż t r urkaml-
na dworze liczny  oddział dragonów

rm,n komendą Niemca Grygiera, najeżdża . es ty  a sporna, czy Perehińsko
doflachtę, ja k  np. w  r. 1642 Bełzeckich, Jest królewszczyzną czy też własnością 

m a y n ó w  kasztelana halickiego, k tó rym  pu- c e r k i e w n *b  należącą do ha lickiego mona- 
jejtoszy Berezów; mści się krw aw o każdej steru K r^ łosa-

SJ RUSI.

(G. d.)

Tego Jerzego wszędzie je s t pełno.

G łośniejszym jeszcze stal się starosta 
trem bow elsk i z powodu swej w o jn y  z Ja­
b łonow skim  i  ze swej spraw y —  bardzo 
tajemniczej i całkiem  n iew yjaśnionej —  
z Poniatowskim .

W ojna ze Stanisławem Jabłonowskim , 
nadw ornym  podczaszym kró low ej Cecylii 
Renaty toczyła się o Perehińsko.

W łość ową trzym a ł dożywotnie A le ­
ksander Bałaban, a po jego  śm ierci W ła ­
dysław  IV  dał ją  w  dożywotnie również 
posiadanie dekretem  z r. 1637 Jabłonow-

r°jonej czy prawdziwej obrazy i k rzyw dy.

Poprzysiągłszy zemstę kasztelanow i 
rfanieckiemu, Skotn ickiem u, za ojca A le ­
xandra, z k tó rym  kasztelan m ia ł zatargi 
jawne, nasyła na przejeżdżającego przez 
ohatyn swoich pachołków, k tó rzy  szuka- 
l zwady z służbą kasztelańską, w yw o łu - 
I starcie zbrojne i zarębują na śm ierć 
ptnickiego.

_ Bałabanowie, w  k tó rych  faktycznem  
posiadaniu było Perehińsko, uważali je  
za m ajątek cerk iew ny a siebie za jego 
adm in is tra to rów  i  w spółw łaścicie li za­
razem.

Pod nieobecność Jerzego Bałabana, 
k tó ry  „w ed ług  urodzenia i  w okacyi swo­
je j szlacheckiej —  ja k  sam powiada — 
chorągiew husarską do obozu prowadził
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i przy  P- wojew odzie b racław sk im , h e ­
tm anie  polnym  k o ronnym  w obozie by ł 
o b e c n y J a b ł o n o w s k i  in tro m itto w a ł się 
w P ereh iń sk u , oczywiście nie zw ykłą fo r­
m alnością w oźnieńską, bo ta  byłaby się 
n a  n ic nie zdała, ale zb ro jną ręką, gdyż 
rządca pereh ińsk i z ram ien ia  Bałabanów , 
n iejak i Sułow ski, dobrow olnie ani zam ku 
ani w łości oddać m u  nie chciał a okaza­
ny  sobie m an d a t k ró lew ski rzucił z po­
g a rd ą  n a  ziemię.

In tro m łsy a  zatem  była tu  zajazdem , 
w y konanym  przez silny  hufiec, k tó ry  osa­
czył zam eczek w P e reh iń sk u  i chciał zm u­
sić załogę jeg o  do kapitu lacy i. Ale załoga 
pozostaw iona przez B ałabana broniła  się 
uporczyw ie, w y trzym ała  ogień działek, 
odpierała sz tu rm y  i czekała odsieczy. Mi­
mo osaczenia i czat rozstaw ionych  przez 
Jab łonow skiego  dokoła P ereh ińska , po­
wiodło się jed n em u  z oblężonych przew i­
nąć  pieszo przez straże i donieść Bałaba- 
now i o napadzie. Ł atw o było B ałabanów  i, 
k tó ry  wów czas był ro tm istrzem  husary i, 
dąć odsiecz P ereh iń sk u . Pośpieszył na  
czele odpow iedniej siły zbro jnej, zniósł 
oblężenie zam eczka a rządcę Jab ło n o w ­
skiego, k tó ry  ju ż  usadow ił się był we 
wsi, z despek tem  wypędził. P rzem ieszkaw - 
szy’ k ilka  dni w zam eczku, opatrzyw szy 
go dobrze i zostaw iw szy m u  siln iejszą za­
łogę, odjechał B ałaban  do S tra ty n a , pe­
w ny, że po o trzym anej nauczce Jab ło n o ­
w ski nie pokusi się ju ż  o Pereh ińsko .

Jab łonow sk i tym czasem  nie dał za 
w ygraną.

Ledw ie B ałaban  odjechał, podczaszy 
w yruszy ł n a  P ereh ińsko  w 400 ludzi, 
„zwaryczów i opryszków " — ja k  m u za ­
rzuca s tro n a  przeciw na — „z a rm a tą  ró ­
żną, działkam i i hakow nicam i" i ponow nie 
obiegł zam eczek, ty m  razem  ze skutk iem .

„D ziury w chałupach  ch łopskich  w y ­
siekaw szy, przez nie do zam ku strzelano 
cztery  godziny go dobyw ano; pod zam ek 
podstąpiw szy, park an y  w ysiekłszy, a rm a­
tam i dziur k ilka w ybiw szy, zam ek opanow a­
w szy, czeladź w szy stk ą  tam  będącą wysie- 
czono i pozabijano, rzeczy w szystk ie  w

z, sza tam i i innenskarbcu , sk rzyn ię 
rzeczam i zabrano".

B ałaban  do tej p ro testacy i dodaję 
bardzo d ług i re g e s tr  zab ranych  w zamki 
kosztow nych ruchom ości. N ajznaczniej 
szą jeg o  część zajm uje b o g ata  i obfitt 
bardzo g ard ero b a  nieboszczyka Aleksaiij 
d ra  B ałabana, do lm any i ferezye bławat 
ne, adam aszkow e, atłasow e, aksamitne 
podbijane sobolam i, rysiam i, ze złotem 
pętlicam i i guzam i, dalej b roń  i przybor 
rycersk ie , rzędy , szable, koncerze, a wszji 
stko  to kapie od złota i d rogich  kamieni 
B ałaban  tak su je  w artość  ty ch  przedmie 
tów  n a  60,000 zł. i dodaje, że JabłonoV 
ski odarł rów nież do n ag a  całą załóg 
i szlach tę, k tó rą  zasta ł w zam eczku. Mii 
się nad to  dopuścić żołnierz podczaszeg 
w ielkich okrucieństw , bo „na więksi 
w zgardę  i k o n tem p t praw  szlacheckie 
ludzie Jab łonow skiego  ciała zam ordow 
n y ch  t  y  r  a n  n  i c e ze w szystk iego  obu 
żyw szy i z sza t poobdzieraw szy psos 
i b estyom  n a  pastw isko  za zam ek prei 
pow yrzucali i in n y ch  ciał w ydać nie chci 
li; co psi nie dojedli, k ę d y ś — j a k  móv 
pozakopyw ali, a potem  szlachetnego N 
w osielskiego, podstarościego  zam ku teg 
ok ru tn ie  zraniw szy, podobnież z odzie; 
w szystkiej odarłszy, w ziąw szy kosz 
z tru p a  jed n eg o  w koszulę tą  skrwawię 
u b ra li i z zam eczka b ijąc kijam i, z ins, 
m i n iedob itkam i w ypędzili, a n a  więki 
żal i pogardę surow ości p raw nych , <] 
pom ordow anych ludzi do tąd  w ydać 
chcą i owszem  potężnie bronią, k tó re j 
gołem  n iebem  leżą i p tactw o  rozmaite 
pożera" l ).

S traszne  to  okrucieństw o, k rew  w 
łach  ścinające, podyktow ane było pi 
fan a ty zm  re lig ijny . W aleczni a tak  i 
szczęśliw i obrońcy  P e reh iń sk a  byli R 
nam i i w yznaw cam i greckiej w iary  wsij 
dniego —  tak  znienaw idzonego przez j 
m skich  katolików  — obrządku, — zdób; 
cy zaś zam eczka byli zagorzałym i v 
naw cam i... papieża, (k tó ry  zawsze i m 
dzie paczy B oską n au k ę  Zbaw iciela) i
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*) Akta grod. kalie., tom 131, str. 1225^
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chcieli dopuścić do pogrzebania ciał he­
retyków.

Po tych krwawych zajściach rzecz 
oparła się o króla, do k tó rego  udał się 
Bałaban z rem onstracyą przeciw nadaniu 
Perehińska i ze skargą na gw ałty Ja b ­
łonowskiego.

Król w r. 1638 wyznaczył osobną 
komisyę do rozpatrzenia sprawy.

W  skład tej komisyi weszli: wojewo­
da bracławski Stanisław Potocki, kaszte­
lan lubaczowski W ojciech A leksander 
Przedwojowski, podczaszy koronny Jakób 
Sobieski, sędzia ziemski lwowski Adam 
Łychowski i podstarości grodu lwowskie­
go Marcin Borkowski. Jabłonow ski udo­
wadniał przed tą  komisyą, że Perehińsko 
było zawsze m ajętnością królewską, Ba­
łaban zaś przeciwnie — usiłował wykazać 
przywilejami króla Kazimierza z r. 1470, 
który zatwierdził donacyę Perehińska, 
uczynioną przez księcia Fedora Olgierdo- 
wicza na cele cerkiewne, tudzież przywi­
lejami Zygm unta I i Zygm unta Augusta, 
że sporna włość była dobrem kościelnem 
metropolii halickiej. Komisya wysłucha­
wszy strony  przeciwne a odwołując się 
do s ta tu tu  króla A leksandra z r. 1504 
i na konstytucyę z r. 1598, w edług k tó­
rych takie sporne kw estye należą do sej­
mu, uznała się niekom petentną do w yda­
nia wyroku. Bałaban od tej uchw ały od­
wołał się do króla, nie pomogło mu to 
przecież, bo wkrótce wyrok królewski, 
oparty na obszernym historycznym  w y­
wodzie, przyznał Perehińsko Jabłonow ­
skiemu.

Sprawa z Poniatowskim  wygląda da­
leko gorzej i rzuca bardzo dwuznaczne 
światło na Jerzego Bałabana, który ścią­
ga na siebie podejrzenie haniebnej zbro­
dni, popełnionej z chciwości i w sposób 
zdradziecki.

W  Mogilnicy żył szlachcic Jakób Po­
niatowski, tenutaryusz tej włości i dwóch 
innych królewszczyzn: Romano wki i Chmie- 
lówki, człowiek, który  ja k  to z licznych 
i niewątpliwych wskazówek w aktach 
wypływa, siedział na grubych pieniądzach,

zebranych w niebardzo czysty sposób, bo 
głównie z lichwy i podejrzanych in tere­
sów, znienawidzony przez sąsiadów, przez 
poddanych i w łasną służbę. Mnóstwo 
ludzi trzym ał w kieszeni, pożyczał szla­
chcie, mieszczanom, Żydom, rzem ieślni­
kom, procesował się zawzięcie, ścigał 
dłużników. Obligi dłużne, m em brany, 
inskrypcye i m unim enta procesowe za­
pełniały w domu jego  całe skrzynie. Taki 
człowiek, otoczony nienawiścią, uchodzący 
powszechnie za bogacza, m usiał budzić 
i chciwość i chęć odwetu. Był też ofiarą 
niejednego zamachu. W r. 1641 słudzy 
jego włośni uknuli spisek przeciw niem u 
a przy pomocy chłopów, poddanych tak 
drapieżnego dziedzica, łatwo im było zająć 
i zrabować zameczek w Mogilnicy. Ponia­
towski puścił się był wtedy w podróż do 
Lublina na term iny trybunalskie, a słu ­
dzy jego  urządzili nań zasadzkę między 
Kryłowem i Kosmowem, strzałam i powa­
lili na ziemię i jako zabitego zostawili w 
polu, sami zaś wraz z chłopstwem z Mo­
gilnicy, Chmielówki i Romanówki opano­
wali i spustoszyli zamek. Zrabowano 
wówczas 50,000 zł. gotówki z pod sklepień 
zamkowych, rozdrapano kilkadziesiąt re- 
kognicyi i obligów dłużnych, coby dowo­
dziło, że rabunek odbył się za poduszcze- 
niem a przynajmniej za wiedzą niektó­
rych dłużników Poniatowskiego, zabrano 
srebra, klejnoty, broń, garderobę i t. p. 
Udział chłopów w zdobyciu i rabunku 
Mogilnicy miał cechę otw artego bun tu  
i zaniepokoił szlachtę sąsiednią. Marya 
Mohilanka Firlejowa i jej syn z pierwsze­
go małżeństwa Piotr Potocki wysłali swo­
ich dragonów i piechotę na stłum ienie 
tego ruchu, który groził rozszerzeniem się 
i na ich włości. Nie był im za to wcale 
wdzięczny Poniatowski, k tóry skoro się 
wyleczył z ran, wystąpił przeciw nim 
z oskarżeniem, że pod pozorem stłum ienia 
chłopskiego bun tu  i ratow ania jego m a­
ją tk u  Potocki i jego  m atka przyczynili 
się tylko do spustoszenia Mogilnicy i że 
poodbierawszy chłopom zrabowane ko­
sztowności przy sobie je  zatrzymali, nie 
wyjm ując i papierów, między którym i
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znajdow ały  się w łaśnie dw a d łu łn e  sk ry - _  Zniesienie fortów. O ddaw na iu t
p ta, je d e n  na  1500 zł. w ystaw iony  Po- skarżą  się m ieszkańcy W arszaw y na zbyt
n iatow sk iem u  przez P irlejow ą, d ru g i na len iwe rozrastan ie  się m iasta, na  nieroz-
4000 zł. w ystaw iony  przez je j  sy n a  Pio- szarzanie jeg o  g ran ic  i n a  w ynikającą
tra  Potockiego z ^  nnom alii konieczność zabudow y-

{O. d. n.)

v .- - - - - - - - - - ---- - ------ * -----   M U U U U W V -

w ania w olnych przestrzeni, parcelow ania 
ogrodów  w celach budow lanych  i na 
przeciążaniu  m uram i każdej piędzi zie-

__________  H1*-. Skarg i te  d ługo  były darem ne.
Zacieśniający W arszaw ę pas fortów  nie 
pozw alał n a  rozszerzanie m iasta , gdyż 
norm alne w arunk i s tra teg iczn e  nie po- 
zw alały w znosić budow li m urow anych , po 

K R O N I K A .  za pew nym  ściśle w yliczonym  obrębem ;
Z radością  p rzy ję ta  została pierw sza 

Wiesc o blizkiem  zniesieniu  pasa fortecz- 
KRAJOWA nego. W ieść ta  oznaczała zapow iedź u ra ­

tow ania W arszaw y od ciasnoty , od u tra ty
— Reorganizacya policy! W Radzie 5 5 S ?  przes!p® ni n iezabudow anych , od

ministrów rozpoznawano projekt reorgani- s k w e S T o g r o S  prakt;?kowane^ 0 na
$ x h s  “  S l o s w ó j  W arszaw y ,«. 

sen a to ra  M akarow a. K om isya orzekła iż I I  n a  sercu, rad  będzie dowiedzieć się, 
u tw orzenie  policyi m unicypalnej ie s t n ie  zniesienie fortow  je s t  coraz bliższe
pożądane. Uznała z ^ B ę d n e  V zależn!e‘
m e w szelkich rodzajów  policyi od m ini- s in n e  SIę’ 3 P ierw  znie-
s t ra  spraw  w ew nętrznych  a na m ieiscn— w  " y  w Służew cu pod
od guberna to rów . K om isya uznała za mo- . ^ a^ zaw 3> w M okotowie tuż  za kościołem
żliwe istn ien ie  na dotychczasow vch nnd h w ^ a Y Ẑ orzu m e^etow sk iem  pom ię-
staw ach  policyi rzecznej jarm arcznej ?>or" W ie n b n e m  i Czerniakow em . Zaie-
towej i fabrycznej f ' * ™  ^ “ ' ^ y c h  fortów  faktycznie
w zależności od g łów negoP S S d ? d o  ł T  naSąpił°u W ° jska z . n !ch wyprow a- 
sp raw  ro ln ic tw a rządow ej straży  leśnei n l ° r ° ’ ruckornospi wywieziono, ludność
Uznano za pożądane pozostaw ienie odre ! ! “ hICZna sPaceruje  w godzinach wieczor-
bnej w ojskow ej o rganizacyi oddzielnego W  kilku 7vU?n Z wszelkic.h przeszkód, 
k o rp u su  żandarm ów , pozbaw iając go ie i l  l 1 y  1? mieJscacd  sŁoJ4 jesze  war- 
dn ak  obecnego separatyzm u  jako sn^cval n celu ochrony zna jdu jących  się tam
nego działu policyi. K o S y a  wypowfe d ° cz?su  ochron^  zna jdu jących
działa się stanow czo za zw iększeniem  upo- n i e k t ó B i ? ^  t • °*ZaSU zdecydow ania
sazenia służby  policyjnej W y d atk i na  S  kw est-yi n a tu r^  form alną),
policyę, zam iast 35  mil. rb . w ynosić be- nict™ • - 4. 0 P®w ne tru d n o śc i adm i-
dą 58 mil., z czego 14  m il.’w ypadnie na ł 1 tec.daiczne- M ają one jed n ak
m iasta. R ada m in istrów  poleciła m in istro  t t w  ZStrzy g n ię te  w k ró tk im  czasie, 
wi spraw  w ew nętrznych  w niesienie do tach  i Z  S  zbudow ane^były w la- 
D um y odpow iedniego p ro jek tu  praw a n  za czasow  dow ództw a

5  p joKiu praw a. okręgiem  w ojskow ym  w arszaw skim  gene-
anr ~  Przem'esienie gubernii do Łodzi w -  Zadaniem  w szystk ich  wogóle
W spraw ie zam ierzonego przeniesienia do * w arszaw skich  była obrona m iasta
Lodzi w szystkich  in s ty tu cy i rządow ych u T T  ™ s ' 0becn ie  w sk u tek  zmia- 
g u b ern ia ln y ch  z Kalisza, oprócz względów  oi d^ sIokac.U w ojsk, sy stem  tej obrony
prak tyczno  - ad m in is tracy jn y ch  o dgryw aia  a!- ST 6 znaczenie strateg iczne,
u czynniki stra teg iczne. W razie np. woj- e ip n iiw 8to zyska najw ięcej n a  przenie- 

n y  Kalisz, ja k o  m iasto pograniczne m ógł- ? fortow  m okotow skich, w tym  bo­
by byc przedew szystk iem  za ję ty  przez wleiP k l®runku dąży w zrost W arszaw y,
w ojska nieprzyjacielskie, zw ykle zaś w  UJrzymy tam  niezaw odnie
m iastach  g u b erm aln y ch  zn a jd u ją  się zna- * dzielnice, n a  k tó re  zacieśniona W ar-
czne su m y  pieniężne skarbow e oraz Dla- szaw a czeka z upragn ien iem ,
n y  obrony państw a , m obilizaćyi w ojsk  Pp„ n .
1 powołania do broni rezerwistów p[ zen? s |ny seminaryum nauczyciel­

skiego ewangielickiego. Is tn ie jące  od la t
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45 w W arszaw ie rządow e sem inaryum  
nauczycielskie, w k tó rem  kształcą się na 
nauczycieli szkół ludow ych Polacy w yz­
nania ew angelickiego, od now ego roku  
szkolnego przeniesione zostaje do Łodzi. 
Przeniesienia tego wielce pożądało is tn ie ­
jące w Łodzi n iem ieckie stow arzyszenie 
szkolne, a m iejscow e koła niem ieckie do­
kładały s ta rań , ażeby sem in ary u m  to zn a­
lazło się w Łodzi ja k  najprędzej. W tym  
celu Tow arzystw o szkolne dało dla sem i­
naryum bezpłatny lokal szkolny, a p rze­
mysłowcy N iem cy złożyli przed k u ra to ­
rem w arszaw skiego okręgu  naukow ego 
zobowiązanie, że w y b u d u ją  d la sem in a­
ryum specyalny  gm ach szkolny, kosztem  
300,000 rb . z tem , ażeby do rad y  o p ie ­
kuńczej sem in ary u m  dopuszczeni byli 
przedstawiciele niem ieckiego tow arzystw a 
szkolnogo.

— Przepisy o stróżach. P an  guberna- 
2 | tor w arszaw ski w ydał obow iązujące prze-
e pisy o stróżach  dom ów  i stróżach  no- 

| cnych w W łocław ku i na przedm ieściach 
Warszawy: Sielce, M okotów, Ochota, Wola 

-p j i Koło. P rzepisy  te przystosow ane do usta- 
d wy o ochronie w zm ocnionej, czynią stró- 
. i żów domów i nocnych  bezw zględnie z a ­

leżnym i od policyi m iejscow ej, i w łaści­
cielom posesyi zabroniono daw ać stróżom  
do w ykonan ia  pracę, k tó rab y  staw a ła  na 
przeszkodzie w ykonan iu  rozporządzeń p o ­
licyi.

— Groźna burza. Z R adom ia donoszą, 
iż nad  Radom iem  i jeg o  okolicam i szalała 
groźna burza. W  w ielu m iejscach  w icher 
pow yryw ał drzewa. Dw ie osoby zg inęły  
od pioruna. W kilku m iejscach w okolicy 
p io runy  wznieciły pożary.

— Świętokradztwo. W  kościele po- 
franciszkańsk im  w Ł ag iew nikach  zau w a­
żono b rak  w otów  na ołtarzu  w kaplicy  
pod w ezwaniem  P an a  Jezu sa  U krzyżow a­
nego. D okonano n a ty ch m ias t oględzin in ­
nych  ołtarzy, obw ieszonych w otam i, przy- 
czem skonsta tow ano  jeszcze b rak  k rzyży­
ka złotego na o łtarzu  M atki Boskiej Czę­
stochow skiej w kaplicy, przylegającej do 
zakrysty i. N a w ielkim  ołtarzu z cudow nym  
obrazem  św. A nton iego  z 58 zaw ieszonych 
na obrazie i na  ko lum nach  o łtarza votów  
nie brak  ani jednego , ale za to  n iek tó ry m  
osobom, znającym  dokładnie w ygląd  o łta ­
rza a więc i jeg o  dekoracye zdaje się, że 
w śród w otów  nie w szystkie są  te sam e,

4. EMIGRACYA.
1 0  ich hand low ych  zdolnościach za

błogich czasów w y b r a n e g o  l u d u  
nie wiadomo. Owszem, czy ta jąc P ism o 
Święte i k ry  tyczni ej sze prace n a u k o ­
we, tyczące się ich h isto ry i, w prost 
przeciwnego doznaje się w rażenia.

Ale nie trzeba zapom inać, że wogóle 
handel był rzeczą pogardzaną do n ied a­
wnych czasów i że w sk u tek  tego  kroni- 
karze o nim  m ilczeć zwykli.

Sąsiadujące je d n a k  z Izraelitam i szcze­
py semickie np. P enicyanie , tak  wielkie 
pokazują zdolności handlow e i koloniza- 
cyjne, ja k  żaden inny  naród  w staroży- 

( tności.

Musiało to  w ięc do pew nego stopnia 
leżeć w ich k rw i a zaczęły te  zdolności 

! rozwijać się na  dobre z chw ilą u padku  
politycznego.

Jeszcze sta ły  m ury  Jerozolim y, k iedy  
Żydzi m asam i w ynoszą się z k ra ju  na  są ­
siednie w ybrzeża i rob ią np. z A leksan- 
dry i w ielką kolonię żydow ską. A po u p a ­
d ku  Jerozolim y rozpraszają się i dalej, tak , 
że ju ż  w pierw szych w iekach naszej ery  
w ybrzeża Śródziem nego m orza są dla n ich  
rajem , w śród k tórego  m iast hand low ych  
zak ładają  wszędzie sw oje gniazda. A  od 
H iszpanii z jed n e j, do p ań stw a C hazarów  
nad  D onem , k tórego  m ieszkańcy re lig ię  
ich  przyjęli, z drugiej stro n y , wszędzie 
h and lu ją .

D w a w zględy to ru ją  im  drogę: ogól­
na  pogarda dla h an d lu  u  ludów , w śród  
k tó ry ch  się obracali, i zdolności rasow e, 
k tó re  z każdem  pokoleniem  rosły  i po­
tężniały.

To też w m iarę posuw ania się dróg 
hand low ych  n a  północ, kroczy niem i i ży­
dow ska em igracya.

Kroczy ciągle i w ytrw ale  m im o cię­
żką w alkę o byt.
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jak ie  by ły  do n iedaw na, czyli, że są n ie ­
k tó re  zam ienione. K iedy i jak im  sposobem  
zniknęły  b rak u jące  w ota — niew iadom o, 
nie ustalono  też, czy w ota na ołtarzu  św. 
A nton iego  są  rzeczyw iście zam ienione. 
Czy tak  je s t  w istocie, w ykaże śledztw o.

—  K rw aw a zabaw a. W  ogrodzie le ­
cznicy w C hojnach odbyła się zabaw a 
parafialna, u rządzona przez ks. Szm idta. 
Między parafianam i znalazły się do tego 
stopn ia  n ieujarzm ione osobniki, że w yn i­
k ła  n iezw ykła aw an tu ra . Gdy kije uży te  
połam ały się, wzięto się do nożów z le­
pszym  ju ż  sku tk iem , bo dw aj parafianie 
wyszli z pokrajanem i g łow am i tak, że 
trzeba było zszyw ać skórę. Po ukończo­
nej tak  przykładnie zabaw ie przed w ej­
ściem  stanęła  jeszcze g ru p a  aw an tu rn ików  
w postaw ie w yzyw ającej, oczekując w i­
docznie na  sw oich przeciw ników , k tó rych  
zdołano jed n ak  ukryć.

ców. Krążą pogłoski o zam iarze rządt 
uciec się ponow nie do pom ocy znanegi 
te ro ry s ty  Szejdar-chana i k aukask ich  tt 
ro rystów , k tó ry ch  P ersya zaledw ie sit 
pozbyła. W ed łu g  pogłosek, naznaczono nj .. 
głow ę M ahom eta A lego bardzo  wysoką re 
sumę.^ W erbow ani są zabójcy, którzi en
m u l d  n u n  ł i o o ł n n i  n i n m n  1m ają być nasłan i n a  niego.

Zajęcie K erm anszachu  przez księcii 
Salar ed D oule oczekiw ane je s t  ladi 
chw ila. Z K am adanu  w ładze uciekłj 
M ieszkańcy w zyw ają księcia, by do nici 
zaw itał. W edług  w iadom ości z Meszodi 
duchow ieństw o  tam tejsze wypowiedział 
się przeciw  konsty tucy i. L iczba stronni 
ków  M ahom eta Ali szacha w zrasta  nic 
u stann ie .

ZAGRANICZNA.

Wrzenie w Persy i.  P rzygo tow yw ane 
są w ypraw y przeciw ko M ahom etow i Ale- 
m u i S alar ed Doule. B ach tiarzy  obiecują 
ja k o b y  w ysłać niezw łocznie 2,000 jeźdź-

Pow stan ie  w Albanii. Donoszą z Ar- 
gy ro  K astro (w ilajet Jan in a), że powsta 
nie og arn ia  Epir. M ahom etanie i chrze- 
ścijanie u cieka ją  w  góry , tw orząc bandj 
W edług  pogłosek pow stańcy  m ają  napaśi 
jednocześnie  na  k ilka  m iast. T urcy  wzmóc 
nili pozycye w  Epirze, Niadżi, Medżi 
W asfi. Posłow ie opozycyjni w depesz, 
do posłów Izby proponują większości, wo- 
bec groźnego s tan u  rzeczy w ew nątrz  pań 
stw a dom agać się niezw łocznego zwołanie

P o trzebn i ale zaledw ie cierpiani; ludzie 
ale pozbaw ieni w szelkiej opieki p raw  — 
zam ykają  się w tern ciasnem  kole p racy , 
k tó ra  jed y n ie  zostaje im  dozw oloną 
i w obrębie też tego koła szczególniejsze 
w yrab ia ją  sobie zdolności.

H and lu ją  więc i h an d lu ją  raz jeszcze, 
tru d n ią  się lichw ą i w yderką i frym ar- 
czą w szystkiem , z w y jątk iem  swej krw i 
i swej w iary . A trzym anie się ślepe ty ch  
dw u czynników , pozwala im  zachow ać 
całą czystość krw i, przelew ać sw e zdol­
ności w walce o b y t n aby te , na  następne 
pokolenia i s tać  się w reszcie groźnym i 
dla tych, k tó rzy  nie powołali ich w cześniej 
do w spółobyw atelskiej pracy.

I w tych  sam ych g ran icach  Śródziem ­
nego m orza rosło sobie za średn ich  w ie­
ków  rosochate chw aścisko, r z e p i e -  
n i e m  k o l c z a s t y m  (X an th iu m  spino- 
sum ) zw ane.

Ziele to gałęziste, dw u stóp d o ra s ta ­
jące , m a liście niew ielkie w ydłużone, trzy- 
klapow e, ciem nozielone i tak  nieliczne,

że nag ich  łodyg  nie pokryw ają. To tei 
te w padają najp ierw  w oko, a potem 
i calow e nielediwo kolce trójdzielne, zło 
tożółte, pojedynczo lub  param i w nasadził 
liści osadzone.

Czy ojczyzną jeg o  je s t  K rym , czt 
Mała Azya, to  rzecz w ątpliw a. Może już 
Fen icyan ie  przyw ieźli go do Hiszpanii 
a to ty lko  pew ne, że przed dw om a "wie­
kam i bu jn ie  gnieździł się n a  ru in ach  pań­
stw a Chazarów, okalał uroczą zatokę nea- 
po litańską, podziw iał w odociąg Ludwi­
ka X IV  w M ontpellier i p rzypatryw ał się 
pom nikom  budow nictw a daw no wygna 
ny ch  M aurów. A zaszedł tam  wszędzie 
z handlem . Zaszedł zaś z przymiotami 
w yrobionym i w walce o życie. Tęgie kol­
ce, jak im i je s t  zbro jny , zabezpieczają go 
od chciw ej paszczęki roślinożerczych zwie­
rz ą t i pozw alają m u  w ydaw ać dojrzało 
owoce. Te nie są w praw dzie tak  lekkie 
i opatrzone puchem  ja k  u  w i o s e n n e ­
g o  s t a r c a ,  owszem, są ciężkie i opada­
jące . Ale są pokry te  tęg im i haczykowa-
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parlamentu. Obecni w stolicy posłowie 
propozycyę odrzucili.

Rząd postanow ił dać M alissorom  o s ta ­
teczny te rm in  do złożenia broni, po k tó ­
r e g o  upływ ie zacznie postępow ać z całą 
energią, uciekających  do C zarnogórza bę­
dą w ojska tu reck ie , bez w zg lędu  n a  g r a ­
nicę, ścigały w C zarnogórzu.

R ada m in istrów , w obec zbliżającego 
się te rm in u  ekspiracy i rozejm u, k tó ry  to 
termin przypada n a  dzień 81 b. m., p rzy ­
jęła ostateczną u ch w ałę  co do u s tęp s tw  
Malissorom. U chw ałę telagraficzn ie p rze­
słano do C etynii. K w estya  g w aran cy i 
została ostatecznie odrzucona.

* Pożar w Konstantynopolu. O godz. 
1 w nocy w S tam bule  wszczął_ się jed n o ­
cześnie w k ilku m iejscach  w ielki pożar. 
Zgorzała częściowo dzielnica P a tich  i za­
mieszkane przez O rm ian przedm ieścia: 
Psam atia, K um kupu i M akrikoj. Pożar 
trwa. D otąd zgorzało około 9,000 domów. 
Jest wiele ofiar w ludziach. W ed łu g  po ­
głosek, m in is te r w ojny  w czasie pożaru 
zraniony został w głow ę kam ieniem . 
Istnieje przypuszczenie, iż pożar pow stał 
z podpalenia, jak o  w roga m anifestacya

w rocznicę ogłoszenia k o n sty tucy i. Sum y 
s tra t  obliczyć niepodobna.

W  rocznicę ogłoszenia konsty tucy i. 
tu reck ie j, w ybuch ły  olbrzym ie pożary w 
S tam buie. Ogień w ybuch ł jednocześn ie 
w 6-ciu różnych p u n k tach . W edług  po­
w szechnego przekonania, ogień został p o ­
dłożony, jak o  d em o n stracy a  przeciw  u ro ­
czystościom  k o n sty tu cy jn y m . Szalejąca 
w ichura  rozszerzała ogień z n iebyw ałą 
szybkością. G m ach sztabu  generalnego  
spłonął. Ogień s traw ił w szystk ie praw ie 
papiery  i dokum en ty . M inister w ojny 
Szefket pasza został ciężko zran iony  sp a­
dającą belką. N a razie n iepodobna oce­
nić s tra t, k tó re je d n ak  m uszą być kolo­
salne. L udność ogarnęła  panika.

* W Portugalii. Między repub likanam i 
a m onarch istam i przyszło do w alki na  
noże i rew olw ery  w kościele w Lubrigo. 
P rzyw ódca tam te jszy ch  repub likanów  Lo- 
s ta  został zabity ; prócz tego zabito  je s z ­
cze 4 osoby, 45 je s t  ciężko ran ionych . 
W ezw ane w ojsko położyło koniec zaciętej 
walce, dokonano bardzo licznych aresz­
tow ań.
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tymi w ypustkam i, przy pom ocy k tó ry ch  
czepiają się z w szelką ła tw ością g rzyw y 
końskiej, sierści bydlęcej lub  w ełny owczej.

Z chw ilą więc, k iedy o tw ierają  się na 
północ now e d rog i handlow e stepow ego 
bydła, kroczą w raz z nim  m iliardy  nasion 
kolczastego rzepienia na  now e szlaki 
i ziemie.

Między rokiem  1814 i 1818 spo tyka 
go Andrzej ow ski koło Tulczyna, B erszard  
i Obodówki. W  r. 1833 nadchodzi ju ż  tłu ­
mnie W ęgry , a s tąd  doliną D u n a ju  do­
staje się w r. 1854 do Ulm i rozszerza 
swe zagony aż do B randeburg ii.

W  ro k u  1829 zjaw ił się u  nas koło 
Pińczowa i S andom ierza ale ty lko  prze- 
mijająco. P rofesor R ostafiński, zw iedzając 
nasz kraj w celu  naukow ym  w r. 1871, 
opowiada sw e w rażenia o rzepieniu  w ten  
sposób: „Przy w jeździe do jed n e j wioski 
dziwny uderzy ł m nie obraz. Przydroża, 
płoty, rum ow iska, p rzychacia pokry te 
były w yłącznie rzepieniem . S tał w zb itych  
szeregach, kąpiąc w słońcu sw e liście

i w yszczerzając szydersko złociste swe 
kolce. I teraz dopiero te, k tó ry ch  nie 
było n a  zw ykłem  ich  m iejscu , w szystk ie 
zioła dom ostw  żywo stan ę ły  m i w pam ięci. 
N iegdyś przechodziłem  koło nich  oboję­
tn ie , w idząc ch w asty  tylko. Dziś biedne 
w y p arte  i p rzygnęb ione zbudziły litość 
w m em  sercu. Żal m i było  te raz  i biało 
popylonych kom os i p tasiego  rd e s tu , ró ­
zgo w atej bylicy, gorzkiego p io łunu i p a ­
rzącej pokrzyw y nieledw o. A ponure  n a ­
w et lu lk i (H yoscyam us n iger) i w strę tn e  
b leko ty  in n ą  zdaw ały się p rzyb ierać po­
stać. W szy stk ie  w yparte... K ilka la t je sz ­
cze a u tk n ą  o ław ice królew ieckiego p ia­
sk u  lub zg iną w falach bu rsz tynow ego  
m orza14.

T ak to o dgryw ają  się w koło nas 
w ielkie przew roty  roślinnego  św iata, tak  
p łyną m iędzy nam i je g o  N iobow e skarg i, 
niespostrzeżone bo m ilczące ja k  boleść 
w ielka zwykle.

(C. tl. n.)
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Gózd.  (Koresp.). W parafii naszej sta­
raniem ks. J. Modrzejewskiego, naszego 
proboszcza, świeżo pobudowany został 
dom parafialny. Dom ten 18 łokci długi 

. . /2 szeroki, drewniany, zewnątrz szalo-
ochrnnvH ^H 3^20-13̂  J6st na Pomieszczenie ochrony dla dzieci i szpitalika dla chorych.
Dom wraz z placem został rejentalnie
nabyty na własność parafii. Wkrótce
przystąpimy do budowy kąpieli ludowych.

™ ? zdów- (Koresp.) Tegoroczne święto 
patronki nowej parafii S. Maryi Magda- 
teny odbyło się u nas bardzo uroczyfcie 
Na dzień ten bowiem przyjechał do na­
szej wioski 0. Biskup L. M. Andr/ei 
Gołębiowski w towarzystwie O J  M Ka
k n w f f  Qacz'y0skie"0, proboszcza Niesuł- kowa i Sosnowca. 0. Biskup odprawił 
sumę i nieszpory, w czasie których wy- 
g osił nauki, zachęcając wiernych do mi­
łości Jezusa Chrystusa na wzór Ś. Marvi 
Magdaleny, o której Pan Jezus powiedział- 
„odpuszczają jej się wiele grzechów, iż 

umiłowała". Po sum ii i po kie-

E “ oh«°„,aBiSkd"oP Spt —
5*. Ł w I ™

Czy nam grożą upały.

„ U U f '5 w ostatnichczasach Amerykę połnocną, zaniepokoiły 
mieszkańców Europy, tembardziej, że już
t L k i  « ? nawi.edzila Anglię. Otoż „W. 
lagbl. uspokaja mieszk. naszej części 
świata na podstawie informacyi, otrzy­
manych od Wilhelma Trobersa, dyrektora 
centralnego zakładu meteorologicznego w 
Wiedniu. Nie upalne powietrze, ale wy­
sokie ciśnienie, wywołujące bardzo wyso- 
kią temperaturę, posuwa się powoli ku 

'°P‘e' u ezy Przedewszystkiem zazna­
czyć, ze obawy podobnych amerykańskich 
upałów są u nas zbyteczne, albowiem 
lormacya powierzchni naszej części świa­

ta jest^ tego rodzaju, że nie mogą u nas 
powstać komphkacye lokalne, które wy. 
stąpiły w Ameryce, obok wysokiego ci- 
śnienia. Ameryka posiada podłużne pasma 
g o r ,id ą c e  od północy ku południowi 
skutkiem czego gorące wiatry mogą bez 
przeszkody dostać się od południa w głąb 

raju. W Europie Alpy tworzą wał ochron­
ny przeciw upałom. Na tym wale za trzy- 
mują się gorące wiatry, które dmą z kra­
in podzwrotnikowych. Takie wysokie 
ciśnienie, jakie w Ameryce zanotowały 
stacye meteorologiczne,’zdarza się częstj 
w Europie. W lecie powoduje ono w
neratur?0^  /  znaozne podniesienie tem­
peratury, zwłaszcza, gdy obok tego zaczna 
dąc wiatry południowe. Upały londyńskie
A naif prz-yPiSać tpJ okoliczności, że nad 
Anglią panuje wysokie ciśnienie. Angiel-
u o tn t» łF a metjeor°logiczna Portland Bill
768 fi mflinpl]2 ^ arU dniami cenienie 768,6 milimetra. Najwyższe ciśnienie wy-
noszące 770,1 mil. wskazuje stacya w Va-
lentea na połudn.-zach. wybrzeżu Irlandyi

K z o mwolnC,Snienia ZWykł0 poruszać SŃ 
szybko ZaS minimum — bardzo

^  żadnym jednak razie zjawienie sie 
jsokiego ciśnienia nie spowoduje u nas 

nagłego podniesienia temperatury, gdyż 
nasze ciśnienie powietrza je st już i tak
sZ  Przedpara wis,

ffrozi nam n 8 W1-T W _?ajg ° rszym razie g ozi nam podwyżka o dwa mil. Jest to
niewielka różnica, która przyczyniła sie
może do usunięcia burz i wiatrów dS
i tm S f  obecm$TlstnieJ'c skłonność w naszej 
atmosferze. Umiarkowane wiatry miej­
scowe, panujące teraz w naszej szerokości 
geograficznej, wzmocniłyby się jak to sie
n i e  w i r  v i 1  Bysokie”ale me wpłynęłyby na temperaturę Na
pfzy ń ^ ZmmadStaW'ć Pro2noz<b że, nawet 
n ii ln  F r  j niu S13 wszystkich czyn­
ników, które podnoszą temperaturę mak-
symum upałów z ostatnich lat 50 nie 
będzie zapewne przekroczone.
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